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Trzeba iść drogą 
obrony demokracji.

Część opinji polskiej ulega propagandzie sa­
nacyjnej^ której trzeba przyznać, nie brakuje 
pomysłów — i sądzi, że przez uzyskanie w ięk­
szości sanacyjnej w Sejmie i Senacie otw arto 
drogę do raju. Zdaje się to  dogadzać polskiemu 
lenistwu, że jest ktoś, kto postawi! na swojem, 
mniejsza o to, jakiemi środkami i w jakim celu. 
W ybory się skończyły, ucichło trochę, „niech 
więc ten człowiek opatrznościowy rządzi za 
społeczeństwo", „mech genjusz tw orzy  za na­
ród".

Taka psychologja przew aża nietylko w m a­
sach, które uległy sanacji, ale naw et w śród 
elity sanacyjnej. My, którzy na jednostkach, 
choćby bardzo zdolnych, Polski opierać nie 

.chcem y, nam takie stawianie sprawy nie w y ­
starcza. Polska to cały naród, to owe 30 miljo­
nów głów. Chodzi o to, by duszę narodu tak 
ukształtować, by Polska znalazła w nich stale 
oparcie także w tedy, gdy braknie wielkich lu­
dzi. Nowoczesne społeczeństwa wszędzie dzi­
siaj opierają się na milionach a nie na jednost­
kach, współzawodnictwo narodów, to w spół­
zawodnictwo na poiu produkcji zbiorowej, w oj­
na nowoczesna, to wojna miljonów na froncie i 
poza frontem. Ale podnosić swój naród umie­
jętna praca, służyć mu z całych sił. bronić go 
przed najazdem z pełnia ducha, potrafi tylko 

- człowiek samodzielny, wychowany w wolności, 
a nie niewolnik, najmita, którego uczono tylko 
pow tarzać obce myśli i w ykonyw ać rozkazy.

Takiego wolnego człowieka, k tóry  dobro­
wolnie poddaje się prawu i sam z własnej du­
szy pragnie jak najwięcej uczynić dla dobra 
państw a wychow ać może tylko atm osfera wol­
ności, powszechne szanowanie prawa, poszano­
wanie godności ludzkiej w  każdym człowieku 
czyli demokracja. Ileż to kosztowało krwi, nim 
znikła niewola, a chłop doczekał się opieki p ra ­
w a wogóle. A następnie cały wiek było trzeba 
czekać jeszcze na powszechne uznanie rów no­
ści wobec praw a. Tę wielką zdobycz przynio­
sła w  pełni ludom dopiero wojna światowa. Kto 
dziś lekceważąco w yraża  się o demokracji, kto 
z niechęcią spogląda na m asy robotnicze i 
chłopskie i nie życzy sobie ich rozwoju, ich 
uświadomienia społecznego i politycznego, ten 
rozumuje błędnie. M asy nieuświadomione mo­
gą chwilowo być narzędziem dla tych, czy 
owych ludzi, ale takie masy nigdy nie będą 
podstawą państwa. W ystarczy większy kon­
flikt społeczny, ażeby zmiotły tych, którzy w 
stosunku do nich operują tylko batem.

Tak myślą niestety obszarnicy, wielki prze­
mysł i część biurokracji. Całej tej reaKcji wspól­
na jest nienawiść do ludu pracującego, zw ła­
szcza do chłopa. Mylą się, jeżeli sądzą, że za­
tamują rozwój życia społecznego.

Ale także demokracja, obecnie zdziesiątko­
wana Brześciem, unieważnianiem list i t. p. m e­
todami sanacji musi odpowiednią wrysnuć nau­
kę z tych ciężkich doświadczeń. Demokracja 
nasza jest młoda i nie zdaje sobie często spra­
w y z tego, czem właściwie demokracja być po­
winna. Nie da się zaprzeczyćy-że także to, co 
przeżywam y, są między innemi skutki błędów 
demokracji. Niedostatecznie orientowała się ona >

Większość Państwowe.] Komisji wyborczej nie przyjmuje 
odpowiedzialność za wybory.

Takie oświadczenie złożyli na posiedzeniu j jako większość komisji. Jest to przygryw ka do 
Państw . Komisji W yborczej członkowie jej, przyszłych rozpraw  Sądu Najwyższego w  
Pużak, Woźnicki, Urbanowicz, Sawicki, Utta, ‘ sprawie wyborow .

Zagranica a polskie wybory.
Większe dzienniki Dolskie przytaczają w y ­

jątki z artykułów  najrozmaitszych pism zagra­
nicznych w sprawie polskich wyborów. Umiar­
kowane pisma francuskie w yrażają się ostroż­
nie, ale i one mają wątpliwości co do metod, 
jakie stosowała sanacja. Pisma lewicowe ostro 
krytykują sposób przeprowadzenia wyborów  w 
Polsce. Jeżeli chodzi o W łochy, to  pisma fa­
szystowskie nie mają słów pochw ały dla P ił­
sudskiego, inne przeważnie przedrukowują in­
formacje niemieckie. P rasa  niemiecka, niechęt­
na sanacji, nieprzychylna dla Polski, od socja­

listycznej do nacjonalistycznej, poddaje polskie 
w ybory  ostrej krytyce, również prasa angiel- 

! ska, szczególnie prasa robotnicza, organa obec­
nego rządu angielskiego.

Z wyjątkiem prasy faszystowskiej we W ło­
szech głosy prasy europejskiej są zatem prze­
ważnie dia w yborów  polskich nieprzychylne i 
nie wzmacniają autorytetu polskiego zagranicą, 
Swim  dem okratyczny na Zachodzie staw ia za­
sadę wolności w yborów  bardzo wysoko i nie 
może straw ić w yborów  „brzeskich" w Polsce. 
I naród polski ich nie strawi.

NowowyDrani posłowie z ,.P iasta".
Z okręgu wadowickiego — Wojciech Roj, 
z okręgu tarnowskiego — Jan Brodacki, Hen­

ryk Krzciuk, Jan Piróg.
z okręgu jasielskiego — Jan Madejczyk i 

Franciszek Stachnik,
z okręgu toruńskiego — Franciszek Rząsa, 
z okręgu szamotulskiego — Jan Nosek, 
z okręgu grudziądzkiego — Januszewski,

z okręgu gnieźnieńskiego — Mikołajczyk, , 
z okręgu Ostrów Wielkop. — Jędrzejak i 

Popraw a,
z okręgu poznańskiego — Dr. M ieczysław 

Michałkiewicz,
Z listy państwowej — p. prezes W itos i Dr. 

"Władysław Kiernik.
W  obecnym Sejmie klub sejmowy „Piasta" 

będzie liczył 15 posłów.

w  maszynie państwowej i w prądach społeczeń­
stw a i niezawsze się zdobyw ała na wielkie 
linje polityki państwowej, chociaż nigdy jej nie 
brakło dobrej woli w  stosunku do państw a i 
zarówno co do rozbudowy jak obrony państw a 
roniła, co było w  jej siłach. Za błędy pokutuje 
obecnie i niewiadomo, jak długo jeszcze ta po­
kuta potrwa. Szczególnie chłopi muszą, bijąc się 
w piersi, zawołać z W yspiańskim: „Miałeś cha­
mie złoty róg, ostał ci się jeno sznur".

D yktatura jest czasem koniecznością, ale na 
krótko, jest operacją chirurgiczną; ale społeczeń­
stwu w tedy nie jest dobrze. Szczęście znaleźć 
mogą narody tylko w rozumnie pojętej demo­
kracji. Nasz wielki wróg, b. premjer angielski, 
Lord George, ogłosił niedawno artykuł o sto­
sunkach w Europie. W artykule tym, między 
innemi, wypowiedział m yśl, że demokracja tak 
długo ma w  państwie zarew niony posłuch, jak 
długo potraf? opanować sytuację i kształtować 
życie odpowiednio do potrzeb społeczeństwa. 
Gdy staje wobec życia bezradna, z natury rze­
czy zjaw ia się, jako jei nastęoczyni. dyktatura 
z bezprawiem i gwałtami. Trudno nie przyznać 
mu słuszności.

Demokracja polska, a przedewszystkiem  
chłopi, musza zmienić metody działania. Nie 
mogą sanacji naśladować w bezprzykładnej de­
magogii. Każda dyktatura posługuje się dema- 
gogją, ale zwalczać ją trzeba w  sposób poważ­
ny, oparty o prawo.

To, co przeżywam y, to dalszy rozwój rew o­
lucji, zaczętej w r. 1926. D yktatura po ostatnich 1

w yborach przybrała jakgdyby postać ulegalizo- 
w aną, dopóki klub B. B. stanowić będzie zgodną 
całość. Opozycja w  tych warunkach nie będzie 
łatwą, jeżeli demokracja pragnie prowadzić po­
litykę pod kątem  widzenia dobra państw a i zdo­
bycia rządów. Opozycja nie może stosować, 
w yrażając się trochę prostacko, metody w sa­
dzania szpilek w  pewną bardzo czułą część cia­
ła. Z pewnością też opozycja nie będzie prze­
szkadzała sanacji w  robocie państwowej, jeżeli 
ta się okaże do niej zdolną.

Aczkolwiek część sanacyjna Sejmu i Senatu 
w yszły, jak to trafnie określa Stanisław T h u- 
g u t ,  z „samowyborów" a nie wolnych w ybo­
rów, to jednak opozycja, a zw łaszcza w łościań­
ska swoją politykę skierować powinna na tory  
wielkich zagadnień państwowych — obrony za­
sady dem okratycznego parlam entaryzm u i w y­
nikającej z tej zasady kontroli Sejmu nad rzą­
dem.

Jeżeli obóz chłopski w Sejmie utw orzy 
wspólny klub i, prowadząc umiejętnie opozycję, 
rozbuduje w kraju racjonalnie organizację ludu 
rolnego, to nie ulega wątpliwości, że liczba 
chłopów rychło dopomoże do opanowania Sej­
mu i utrącenia sanacji. Wiadomości o akcji 
zjednoczenia klubów ludowych świadczą, że 
przywódcy chłopów trafnie oceniają sytuację 
i zabierają się do pracy od podstaw. Klęska, 
mech was, chtopi, nie przeraża! Sanacja obsia­
dła nasze życie jak szarańcza, powiada „Na­
przód": Jak prędko w yrosła, tak prędko zginie.

Kr.
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Posłowie woj. krakowskiego —  do Wyborców.
Mimo aresztow ania przeważnej liczby kan­

dydatów  na posłów oraz działaczy ludowych, 
mimo konfiskat ulotek na prowincji, które w 
W arszaw ie i Krakowie pi zeszły przez cenzurę, 
mimo niszczenia kartek  do głosowania z nr. 7, 
mimo szalonych szykan i utrudnień na każdym 
kroku, jak z drugiej strony mimo wszelkiego 
poparcia, udzielonego przez w ładze liście nr 1 
— lista Obrony P raw a i W olności Ludu skupiła 
setki tysięcy głosów chłopów, robotników i p ra­
cowników — tych wszystkich, k tórzy Państw o 
żyw ią — a  w  razie wojny piersiami swemi oro- 
nią.

W praw dzie mandatów otrzymaliśmy mało, 
wprawdzie jest nas tylko garstka, jednak św ia­
domi jesteśm y tego, że reprezentujem y miljo- 
now'e rzesze ludu pracującego. W ierni idei lu­
dowej, w miarę naszych sił będziemy służyć

Po zajściach w  Brzezią. (Pat.)
W  związku z wizją lokalną, jaka odbyła się 

pod przewodnictwem  prezydenta komisji mie­
szanej Calondera w  brzeziu  (powiat rybnicki), 
przy udziale polskiego członka komisji m iesza­
nej ministra Morawskiego i naczelnika w ydzia­
łu oezpieczeństwa urzędu wojewódzkiego 
Ryczkowskiego, wojew oda Grażyński w ydał 
następujące zarządzenie:

Miejscowy naczelnik gminy Brzezie został 
zawieszony w urzędowaniu z równoczesnem 
wytoczeniem  mu dochodzenia dyscyplinarnego, 
kierownik miejscowej szkoły Szym ański rów ­
nież został zawieszony w  urzędowaniu z rów ­
noczesnem wytoczeniem mu dochodzenia dy­
scyplinarnego, miejscowy komendant posterun­
ku policyjnego został przeniesiony, a posteru­
nek policji wzmocniony. O ile dochodzenia dy­
scyplinarne w ykażą, że istnieją znamiona prze­
stępstw a, ścigane na drodze j karno-sądowrej, 
wymienione osoby zostaną przekazaije sądo­
wi. Niezależnie od tego prowadzone są docho­
dzenia w kierunku ujawnienia dalszych spraw ­
ców. Ponadto wojewoda w yasygnow ał kwotę 
3.500 zł, celem przyjścia z doraźną pomocą po­
szkodowanym rodzinom.

(W Brzeziu w  nocy z ) 9 na 20 listopada bo- 
lówka sanacyjna napadła na mieszkania oby­
wateli niemieckiej narodowości i raniąc mie­
szkańców, zdemolowała urządzenia domów. 
Zajścia te spowodow ały interwencję p Calon­
dera, oraz zarządzenie woj. Grażyńskiego, 
o których donosi P \T .  — (Jw. Red.)

Krwawa sobota w Golasowicach.
„Kurjer Hustr.“ donosi:
„Od kilku dni wieś Golasowice w pow. 

pszczyńskim, położona na pograniczu Śląska 
Cieszyńskiego, stała się głośną z powodu za­
mordowania starszego posterunkowego ś. p. 
Sznapki przez niemiecką bojówkę.

Golasowice, wieś czysto polska, zamieszka­
ła jest od dawien daw na przez ludność ew an­
gelicką, jaka zamieszkuje w pobliskich gminach 
na Śląsku Cieszyńskim. Golasowice od czasu 
objęcia parafii przez pastora Harlfingera. stała 
się terenem  i ośrodkiem zaciekłej agitacji nie­
mieckiej.

Przed wyboram i rozpuszczono pogłoskę, że 
w  ciągu 3 miesięcy Górny Śląsk będzie p rzy­
łączony do Niemiec.

W  sobotę, 22 listopada b. r., o godz. 2 po 
poł. przyjechało do Golasowic auto jedynki 
z powstańcami, k tórzy zaczęli rozlepiać afisze 
listy prorządowej.

Natychmiast po zjawieniu sie samocnoau 
pastor Harfhnger około godz. 3 po poł. zaalar­
m ował różne w ładze w Katowicach o najeź- 
dzie powstańców' na Golasowice, równocześnie 
zmobilizował bojówkę. W krótce zjawiło się 
około 60 bojów karzy w  domu zborowym, gdzie 
znajduje się pryw atna szkoła niemiecka. Bo- 
jówK? usadowiła się w  domu zborowym, bądź 
w domach obok kościoła i pozostaw ała tam aż 
do wieczora. Boiówkarze uzbrojeni byli w  no­
że, dragi i rew olw ery, oraz wygrażali się pow ­
stańcom, gdyby mieli w racać i przez Golaso­
wice.

programowi Polskiego Stronnictwa Luaowegc
— walczyć o jego zw ycięstw o. Zwycięstw o 
idei ludowej będzie znów tem pewniejsze i rych­
lejsze, gdy w szyscy chłopi nietylKo na wybory, 
ale nazaw sze utwórz? jeden wielki obóz iedno 
potężne stronnictwo ludowe.

Do tego zjednoczenia ruchu ludowego dążyć 
będziemy.

Skiadając serdeczne podziękowanie w szyst­
kim pracownikom po wsiach i powiatach za 
bezinteresowną pracę dla dobra naszej listy, za 
pracę, która pociągała za sobą więzienie i szy­
kany — w zyw am y wszystkich do dalszych w y ­
siłków, dalszej nieugiętej pracy dla dobra na­
szej Rzeczypospolitej i przyszłości luau.

Jan Brodacki, Henryk Krzciuk, Jan Madej- 
| czyk, Jan Piróg, F ranciszek Stachnik, Wojciech 

Roj.

O godz. 9‘30 w ybito szyby w domu zboro­
wym, dotąd jednak me stwierdzono, Kto te 
szyby powybijał.

W krótce po tym  fakcie bojówkarze rzucili 
się na dzwonnicę i zaczęli bić w dzwony, a to 
w  myśl instrukcji pastora Harlfingera na po- 
polucimowem zebraniu Na alarm  zbiegło się 
około 40 osób, przeważnie członków i sym pa­
tyków  „Ewatigelischer Marmer- und Jungling- 
verein“. P rzyby ł również komendant posterun­
ku, śp. Jan Sznapka. ,

Spraw ców  wybicia szyb nie ujęto. Zebrani 
rozpoczęli się rozchodzić. W ów czas w odleg­
łości około 50 m od domu zborowego, rzuciło 
się na śp. Sznapkę kilka osób, które go pora­
niły nożami i kijami. O trzym ał on kilka ciosów 
nożem i upadł na ziemię. Leżącego bito i kłóto 
nożami.

P asto r harhfnger, który  me zawiadomił o 
zajściu w ładz bezpieczeństwa, natychmiast 
z żoną i z dziećmi opuścił Golasowice i wyje­
chał podobno do Bielska, czy też na Śląsk nie­
miecki. ' <

Ofiarę pozostawiono zupełnie bez pomocy 
lekarskiej.

Na drugi dzień kościół z polecenia posterun­
kowego zamknięto. Pod kościołem ludność wi­
działa kałużę krwi, pokrwawioną szaolę 
i czapkę ś. p. Sznapki.

Aresztowano szereg osób, m. in. członków 
Rady kościelnej, stolarza Kuboczka i Jana 
Luchta młodszego, Jana Jarzebskiego z Gola­
sowic, Andrzeja Czarnieckiego z Jarząbkowic, 
Jana W acławika, kowala z Golasowic. Jako 
bezpośrednich spraw ców  mordu aresztowano: 
Kuchlę, W achuta i Jana Jarzębowskiego".

P arsto r Harlfinger wrócił i oddał się do dyspo­
zycji władz.

Jak się dowiadujemy, ze źródła miarodaj­
nego, pastor Harlfinger, który po zam ordowa­
niu przodownika policji polskiej w  Golasowi­
cach uciekł do Niemiec, przybył zpowrotetn 
na Śląsk polski i zawiadomi! telefonicznie w ła­
dze bezpieczeństwa, że jest do ich dyspozycji

Niemcy wyzyskują sanacyjne 
gwałty przeciwko Polsce.

Jak  się w ybory odbyły, to wszyscy wiemy.
Niemcy zainteresowali się niemi specjalnie 

i chcą z nich ukuć broń już nietylko przeciwko 
powstańcom i premjerowi Rządu polskiego, ale 
i przeciw Polsce i przygotow ują się do napa­
dów na Polaków na Śląsku Opolskim. Zaś na 
gruncie m ęidzynaroduwym wszczęli wielki 
krzyk, w  którym  uczestniczą naw et Centrum i 
Socjaliści.

Na poniedziałkówem posiedzeniu gabinetu 
Rzeszy kilku m inistrów domagało sie, ahy 
Niemcy w ystąpiły  do Ligi Narodów na zasadzie 
72 artykułu konwencji górnośląskiej, z żąda­
niem natychm iastowej interwencji Rady Ligi 
przeciwko Polsce Uchwalono domagać sie na- 
samprzód od niemieckiego generalnego konsula 
w  Katowicach Griinaus sprawozdania i poleco­
no mu odwiedzić te wszystkie miejscowości, w

których rzekomo Związek Pow stańców  Górno­
śląskich stosował teror wobec Niemców.

Prasie nacjonalistycznej sekunduje także so­
cjalistyczny „Der Abena“.

Prezydent rządu pruskiego Braun wygłosił 
ostrą mowę przeciwko Polsce.

f
T rzeD a konso lidacji.

Nagonka niemiecka na Polskę schodzi się 
z enuncjacjami w  parlamencie angielskim, gdzie 
partja rządow a (socjaliści) wzniosła interpelację 
w  sprawie stosunków w  Małopolsce wschod­
niej.

W  tej sytuacji oczywiście trzeba zgody w e­
wnętrznej. W oła o nią „Kurjer Ilustrowany'*.: 
Pismo to jednak nie znalazło słowa potępienia 
dla gw ałtów  wyborczych sanacji. Robienie zgo­
dy w ew nętrznej, to zadania sanacji. Zaaje się, 
że w  tej chwili jest to cel uialo mający wido­
ków powodzenia, skoro Polaków  sanacja po­
dzieliła na obywateli I i II klasy, na rządzących 
i gnębionych i nierychlo w yjdą ludziom z pa­
mięci Brześć i „brzeskie w yboiy".

Kto się w opiekę...
„P iast“ donosi:
P rzed  wyborami' w ydał Książę Metropolita 

krakowski, arcybiskup Sapieha, orędzie w spra­
wie w yborów , w  którem nakazuje uświadomić 
ludzi poza amboną, że jest obowiązkiem w szyst 
Kich ściśle przestrzegać ustaw, jakie dotyczą u 
nas w yborów ; to tez nie wolno nikomu fałszem, 
podstępem, czy groźbą, zmuszać, czy też do­
prowadzać kogokolwiek do głosowania w  ten 
czy inny sposób; każdy jest ściśle obowiązany 
głosować, jak mu sumienie nakazuje.

Jakkolwiek diecezja krakowska sąsiaduje z 
diecezją tarnow ską, nie dotarło to orędzie ar­
cybiskupa do niekótrych księży proboszczów 
diecezji tarnowskiej, k tórzy z ambony zrobili 
tiybunę wiecową, agitując zawzięcie za jedyn­
ką.

Ze wszystkich stron donoszą o agitujących 
za jedynką księżach diecezji tarnowskiej, spe­
cjalną gorliwością odznaczyli się proboszczowie 
z Pleśnej, Zabawy i Lisiej Góry.

W brew orędziu Ks. arcybiskupa zakazywali 
z ambony glosowania na siódemkę, twierdząc, 
że w  razie zwycięstwa tejże, zarosną ścieżki do 
kościoła traw ą, grozili, że kto będzie głosował 
na siódemkę, nie dostanie rozgrzeszenia i pój­
dzie do piekia, słowem  — wyciągali cały aparat 
piekielny, żeby nastraszyć owieczki i zmusić 
do pójścia za jedynką. Postępowaniem  swem 
wyw ołali publiczne zgorszenie, w  Pleśnej w ięk­
sza częśc parafjan w  czasie kazania w yszła z 
kościoła, a w Lisiej Górze zaczęła śpiewać: 
„Kto się w  opiekę"'.;

Zabranie czw artego mandatu Centrolewu.
Okręgowa komisja w yborcza w W adowi­

cach nareszcie ukończyła obliczanie głosów, 
które dało następujące wyniki: 

lista nr 1 — 104 041, 
lista nr. 7 — 89 038.
Tymczasem wedle dokładnych obliczeń ze 

wszystkich gmin okręgu było:
1 7

13886 21020
12342 18014
9011 16066

14403 22300
10124 16488
34000 14376

Razem 93766 108254 
Komisja okręgowa unieważniła S 900 głosów 

siódemki z powodu różnych dopisków, pieczeci 
itd., uskutecznionych na kartkach już po ustale­
niu w yników  w komisjach obwodowych.

Kurjer llusir. opisuje jak przewieziono 
P posłew z Brześcia.

„W obec wiadomości, jakie ukazab  się w  prasie 
na temat sposobu przewiezienia byłych posłów na 
Sejm, osadzonych w  Brześciu n. Bugiem, do W ar­
szawy, zwróciliśmy się do władz miarodajnych 
z prośbą o poinformowanie nas o technice przewozu 

W  odpowiedzi na naszą prośbę oświadczono 
nam, iż byłych posłów przewieziono samocnodanu 
po dwóch w k ażd en . Każay z posłów' miał na sobie 
własne unranie i palto, ponadto na drogę otrzymali 
po jednym kożuchu wciskowym i po kocu. Każde­
mu z byłych posłów doręczono na drogę prowiant,

Kłopoty wyborcze z Niemcami.

, powiat W adowice 
pow iat Biała 
powiat Myślenice 
powiat Żywiec 
powiat Maków 

■ powiat Nowy Targ
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składający się z pieczonego drobin, flaszki termosu 
z gorącą herbatą i rumetn, ponadto otrzym ał każdy 
po paczce papierosów.

Sędzia śledczsr do spraw  szczególnej wagi, Jan 
Demant, przyjął od rodzm b. posłów, osadzonych 
w  więzieniu w Grójcu, przeznaczona dla nich kore­
spondencję. Korespondencja ta po ocenzurowaniu 
zostanie,doręczona adresatom.

Pozaiem  sędzia śledczy Demant w ydał rodzinom 
zezwolenie na dostarczenie uwiezionym b. posłom 
szertgu  książek.

Naczelnikiem oddziału więzienia, w którem prze­
bywają b. posluwie, jest specjalnie delegow-uuy z 
W arszaw y inspektor więzienny p. W apniarski .

Doprawdy, cos za wiele czułości ze strony 
sanacyjnego pisma, jakim jest „Ilustr. Kuijer“.

Więzienie w Grójcu.
Pani Dubois, za pozwoleniem p. sędziego 

Demanta, pojechała do Grójca i zawiozła dzie­
więć paczek dla dziewięciu więzionych. Jest 
to Pierwsza żywność, jaką po dwu i pól mie­
siącach dostarczono aresztow anym  z poza w ię­
zienia Odtąd paczki żywnościowe będą przyj­
mowane przez w ładze co piątek.

W więzieniu um ieszcztni są w  celach po 
dwóch, Codziennie odbywają spacer po godzi­
nie. Cele mieszczą się na pierwszem piętrze, 
w gmachu otoczonym nie murem, ale kratą że­
lazną Obiega pogłoska, że pos. Liebermau jest 
w szpitalu.

Załogę więzienia w  Grójcu zmieniono; przy­
dzielono tam  z W arszaw y specjalnego inspek­
tora więziennego. Okna cel osłonięte są blacha, 
a od dołu zabite są deskami, wskutek czego 
więźniowie nie mogą widzieć co się dzieje na 
podwórzu.

Fowidz we Fraacjf, Jwjlji i Jrlanoji.
Z powodu gwałtownych wichrów i ulew­

nych deszczów, w ylały w szystkie rzeki we 
Francji północnej i północno-wschodniej.

Na południe od P aryża przybrały powodzie 
katastrofalne rozmiary. W oda zalała przeszło 
700 domów, z których przeważnie mieszkań­
ców usunięto.

Burza w yrządziła ogromne szkody przede­
wszystkiem  w okolicy Charleville.

’ Ulewne deszcze i burze w yrządziły  w  An­
glji i irlandji znaczne szkody. Gdzieniegdzie 
stoją drogi na jeden m etr pod wodą

Z a ś lu b i ł  29  ż o n  w  23 l a t a c h .

Sad w Oakland w Kalifornji skazał w  tych 
dniach na 10 lat więzienia „hiperblgamistę**, na­
zwiskiem Norman Floyd, który przyznał się, 
iż w  23-ch ostatnich latach zaślubił ni mniej, ni 
więcej, tylko 29 żon.

— A ile narzeczonych miał pan jeszcze po­
nadto? — zapytał podsądnego niedyskretny 
Sędzia.

— Zdaje mi się, że było ich około 400 — 
odpowiedział bez skrupułów pożeracz serc nie­
wieścich.

Chłopi rosyjscy uciettają do Polski.
W  nocy z soboty na niedzielę na teren Pol­

ski usiłowała przedostać sie grupa włościan w 
Podolskoje. W łościanie zostali otoczeni przez 
w iększy oddział sowieckiej straży  granicznej. 
17-tu z nich aresztowano.

W  niedzielę rano na tym że odcinku patrol 
sowiecki stoczył walkę z oddziałem włościan, 
w czasie której dwóch żołnierzy sowieckich 
zabito. W  związku z tem komenda sowieckiej 
s traży  granicznej ustaliła nagrody pieniężne 
za każdego schwytanego włościanina na pogra­
niczu Polski

Posiewie Witos, Lieberman 
i Puiek będą zwolnieni za Kaucją.

„Kurjer Ilustr.“ donosi z W a rs z a w j:
Sędzia Demant zmienił decyzję co do środ­

ka zapooiegawczego w stosunku do b. posłów 
dra Hermana Liebermana, dra Józefa Putka i 
W incentego W itosa, osadzonych obecnie w 
więzieniu śledczem w Grójcu.

Sędzia śledczy Demant postanowił zwolnić 
wszystkich 3 wymienionych postów po złoże­
niu przez nich kaucji. B. posiowie dr Lieber­
man i W itos mają złożyć kaucje w wysokości
10.000 złotych każdy, oraz b. poseł dr. Putek 
kaucję w wysokości 5.000 zł.

W ybory się skończyły i b. posłowie już nie 
są niebezpieczni na prowincji.

Zajścia w związku z przyjazdem b. posta >
M astka z więzienia do Krakowa.(

We środę o godzinie 10 wieczór pociągiem 
pospiesznym z W arszaw y przyjechał do Kra­
kowa b. poseł Mastek, zwolniony —jak w ia­
domo — z więzienia w  Brześciu nad Bugiem za 
kaucja 5.U0U zł.

P rzed przybyciem  pociągu, na drugim pero­
nie dworca kolejowego zebrały  się grupy pu­
bliczności, oczekujące przyjazdu p. Mastka. 
Gdy pociąg naajecnał, po opuszczeniu wago­
nów przez przyjezdnych, w ysiadł z wagonu b. 
poseł M astek w  tow arzystw ie miejscowych 
działaczy socjalistycznycn z bukietem róż, któ­
ry  wręczono mu na dworcu w Szczakowej.

W  momencie, gdy p. M astek znalazł się na 
peronie, wręczono mu bukiet kwiatów, a z tłu­
mu padł okrzyk na jego cześć, który część 
zgromadzonych powtórzyła. W ów czas komi­
sarz I obwodu P. P. zw rócił się do tłumu ze 
słowami: „bez dem onstracyj“, a  gdy mimo
trzykrotnego w ezw ania okrzyki nie uciszyły' 
się, policja poczęła rozpędzać zebranych sza­
blami i kolbami karabinów.

Podczas rozpędzania tłumu zostało kilka 
osób poturbowanych. Dwie osoby, w  tem aka­
demika Malinowskiego opatrzyło pogotowie 
ratunkowe.

Były poseł M astek w  czasie zajść przeszedł 
w  tow arzystw ie swoich kolegów przez peron 
i udał się przez poczekalnię do dorożki, którą 
odjechał do dumn.

Ogółem w czasie roznędzania dem onstran­
tów  zatrzym ano 6 osób, które następnie prze­
słuchano.

Kto został wybrany z Woj. SI. 
do Sejmu Śląskiego.

Chadecja:
1. Korfanty Wojciech, Katowice; 2. Wolny 

Konstanty, Katowice; 3. Korfantowa Elżbieta, 
Katowice; 4. Sosiński Wojciech, Siemianowice;
5. Wieczorek W ładysław ; Katowice; 6. Dr. H a­
ger Bronisław, Tarn. Góry; 7. Sikora Ignacy, 
Król. Huta; 8. Chmielewski Czesław, Katowice;
9. Kempka Paweł, Tarn. Gó, y; 10. Broncel P a ­
weł, Radzionków, 11. Kędzior Jan, Katowice;
12. P rus Alojzy, Rybnik, 13. B rzeskot Jan, Ka­
towice, 14. Szulik Jan. B iertułtow y; 15. Kraw­
czyk Bernard, M ikołów, 16. Grzonka Jan, 
Bródek; 17. K aretta Paw eł, Ochaby.

Sanacja:
20. Dr. Kocur Adam, Katowice; 21. W itczak 

Jozef, Katowice; 22. Dr. Dąbrowski W łodzi­
mierz, Katowice; 23. Kapuściński Stefan, Kato­
wice; 24. P iętka Józef, Katowice; 25. Fesser 
Franciszek, Katowice, 26. Kornke Rudolf, Król. 
Huta; 27. Gajdas Emil, Radzionków; 28. Dr. Ku­
jaw ska Marja, Brzeziny Śl.; 29. Syska Józef, 
Tarn. G óry; 30. Płonka Bartłomiej, W. D ąbrów­
ka; 31. Różański Teofn, Glinica; 32. Bałdyk 
Ignacy, Żory; 33. Palarczyk Karol, Goleszów; 
34. Piechoczek Ludwik, Rybnik; 35. Dr. Kotas 
Jan, Cieszyn; 36. Koj Jan, Mikołów; 37. Satara 
W iktor, Cieszyn; 38. Prokop Wilhelm, W odzi­
sław.

Niemcy:
39. Ulitz Oton, Katowice; 40. Schmiegel Jan, 

Katowice; 41. Kunsdorff Konrad, Katowice; 42. 
Dr. Pant Edward, Król. Huta; 43. Frank Ry­
szard, Nowy Bytom; 44. Paw las Józef, Limny; 
45. Ochmann Oton, Lubliniec.

Niemieccy socjaliści:
46. Glucksmann Z., Bielsko; 47. Kowoll Jan; 

Katowice.
P . P. S.

48. Machej Józef, Cieszyn.
!

Do Senatu Rzplitej.

Chadecja: !
1. Korfanty Wojciech, Katowice; 2. Sosiński 

Wojciech, Siemianowice.

Sanacja :
3. Dr. Paw elec Alojzy, W odzisław.

N ie m c y :

4. Dr. Pant Edward, Katowice, lub Artur Ga- 
brisch, Cieszyn.

Przegląd polityczny.
W chodzimy w  okres wielkiego ruchu poli­

tycznego w  państwie. Zbierze się niebawem 
Sejm i Senat, zacznie się publikować nadużycia 
w yborcze sanacji. Okres ten spokojny nie bę­
dzie. Sanacji zwycięstwo przewróciło w  gło­
wie, a opozycja, zw łaszcza chłopi, nie zapomną 
straszliwej krzyw dy, wynikającej ze zfałszowa- 
nia w yborów i nie będą słuchali hymnów sa­
nacyjnych ze zamkniętemi ustami. Poniżej po­
dajemy szereg szczegółów oświetlających sy­
tuację w enętrzną w Polsce.

Kiedy zbierze się Sejm?
N owow ybrany Sejm zbierze się 9 grudma. 

Kto bedzie przewodniczyć, nie jest rzeczą usta­
loną. W  tych dniach dopiero B. B. ustali, kto 
pójdzie do Sejmu a kto do Senatu, nrawdopo- 
donnie Sejm otw orzy pos. Andrzej Lubomirski, 
a Senat sen. Thullie.

P ierw sze posiedzenie.
Niewątpliwie pierw sze posiedzenie Sejmu 

będzie burzliwe, bo poza sprawam i o charak­
terze czysto formalnym, prawdopodobnie lewi­
ca wysunie kwestję Brześcia i zażąda uwolnie­
nia nosłów pozostających w  więzieniu.

Spraw a obsadzenia stanow iska m arszałka 
Sejmu

w  ostatnim czasie skomplikowała się. Opowia­
dają, ze nie jest zdecydowanem, kto będzie w y­
sunięty na m arszałka; Switalski, czy p. Car 
G dyby p. Car objął am rszałkow stw o Sejmu, 
w tedy zaw akow ałaby teka m inistra spraw ie­
dliwości, a ewentualnym kandydatem  do jej 
objęcia byliby prof. Makowski i mec. Paschal- 
ski.

Pogłoski o rezygnacji P rezydenta?
„Robotnik11 zanotow ał sensacyjną wiado­

mość, że na konferencji ma być omawiana spra­
w a ewentualnej rezygnacji p. Prezydenta i jego 
ponownego obioru przez sanacyjną większość 
Zgromadzenia Narodowego na dalsze siedem 
lat.

Kwestja Rządu.
Panuje przekonanie, że przyszłym  premje- 

rem zostałby p. Sławek, k tóry  równocześnie 
objąłby prezesurę bloku B. B„ gdyż B. B. usi­
łuje wzorow ać się na nagielskich metodach par­
lamentarnych, a w  Anglji prezes klubu i partji 
jesl równocześnie prezesem  rządu.

O strukturze w ewnętrznej klubu B. U.
Istnieje koncepcja zmierzająca do podziele­

nia klubu B. B. na grupy regjonalne, druga zaś 
koncepcja w ypowiada się za podziałem m ery­
torycznym  a nie terytorialnym . W  wypadku, 
gdyby druga koncepcja w zięła góię pow stały­
by grupy: konserw atyw na, ludowców, mie­
szczan, Zjednoczenia P racy  W si i Miast, Klubu 
P racy  Państw ow ej (pułkownicy). Tytko w  za­
sadniczych sprawach m iałyby grupy w ystępo­
w ać jednolicie.

Naroaowi Socjaliści.
Opowiadają, że pułkownik Sław ek wobec 

zupełnej klęski w yborczej B. B. S. nosi się z 
zamiarem stw orzenia nowej partji socjalistycz­
nej pod nazwą „Socjalistów Narodowych*.

Krosna wij iwóizl;a.
W, H A JD U K I. P o n u ra  tra g e d ia  b e z ro b o tn e g o . W

ub. sobotę rozegrała się w  "Wielkich Hajdukach po­
nura tragedja, której ofiarą padłyby życia trojga nie­
letnich dziatek, gayby nie rychła pomoc.

j W rodzinie Machonia, zam. przy ul. Krakowskiej, 
będącego bez pracy od dłuższego czasu, panowała 
nędza, skutkien czegc dochodziło w n d zm ie  do 
częstych sprzeczek. W krytycznym  dmu M. dutkli- 
w if pobił żone w wyniku wszczętej kłótni S; w ypę­
dzi! ją z mieszkania. Następnie zabarykadow ał się 
w mieszkaniu z trojgiem nieletnich dzieci, poczem 
powyciągał sienniki z łóżek, polał je benzyną i za­
palił. ' ' ’

Zaalarmowana przez sąsiadów polic,a i stra 
poż,arna, zdołała ogień zlokalizować, pohoja jednak 
nie mogła dostać sie odraztr do mieszkania, g d y : 
Machoń strzelał z rewolweru. Opanowano jednak 
sytuację i aresztowano zbrodrnarza, irzyczem  zdo­
łano uratow ać dzieci od niechybnej śmierci.

Zbrodniarza odprowadzono do więzienia sądo­
wego w  Król. Hucie, gdzie będzie odpowiadał za
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usiłowane potrójne morderstwo, samobójstwo i pod­
palenie

\<l. HA JD U K ". S a m o b ó js tw o . Urzędnik pocztowy 
z W. Hajduk, Józef Paluch, o którego ucieczce po 
defraudacji pieniędzy skarbowych donosiliśmy, zo­
stał wczoraj wieczorem odnaleziony m artw y w al­
tanie jednego z ogródków w  okolicy Kochłowic. P a­
luch popełnił prawdopodobnie samobójstwo przez 
zażycie trucizny.

Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E . Ś m ie rć  w  m ag a zy n ie  
z  a p a ra ta m i ra to w n ic z e m i. W nocy z  22 na 22 bm., 
udusił się w  magazynie aparatów ratowniczych na 
kop. „Niemcy" w Świętochłowicach sta rszy  strażak 
Szymon Pławecki, mieszkaniec Świętochłowic. 
Szczegółowo przeprowadzone dochodzenie wyjaśni 
przyczynę tragicznego wypadku.

M o rd e rc a  śp . S ta lm a c h a  u ję ty . W  Nowej Wsi a re­
sztow any został 33-letni robotnik fabryczny P lojzy 
Pluta, podejrzany o zastrzelenie członka Z. P . S. śp. 
Tomasza Stalmacha w nocy z soboty na niedzielę. 
Pluta przyznał się do winy. Należy on do partji 
komunistycznej.

P A W Ł Ó W . D e sp e ra c k i c zy n . Dnia 23 bm. pozba­
wił się życia w mieszkaniu własnem w  Pawłowie 
53-letni Jan OsadniK, z zawodu ślusarz, wieszając 
się na pasku. O wypadku samobójstwa zawiadomio­
no władze. — P rzyczyna samooójstwa dotąd nie­
ustalona.

ZA ŁĘŻE. T ra g e d ia  m a ik ’ i d z iec ięc ia . Ratka Jan, 
zam. w Załężu przy ul. W ojciechowskiego 73 do­
niósł, że dnia 22 bm. około godz. 1£ porzucono w 
korytarzu  wspomnianej realności )koio 4-miesięcz- 
ne dziecko, owinięte w  chustkę. W  toku dochodze­
nia ustalono, iż matką dziecka jest I, Elżbieta, słu­
żąca, cbecnóe bez stałego miejsca zamieszkania, 
która oddaliła się w niewiadomym kierunku. Docho­
dzenia w toku.

M Y SŁ O W IC E . Nakrywa, t. zw. dymnik, wagi 
około 20 kg, spadla na głowę przechodzącemu koło 
domu mnkcj. kolejowemu 30-letniemu Firli Aleksan­
dro „i. W skutek uderzenia F. doznał poważnego 
okaleczeni słowy. Odstawiono go do szpitala miej­
skiego w  Mysłowicach.

Z  R yb n ick ieg o .
TU R Z A . T a jem n icz e  z ab ó js tw o . W  Turzy zra­

nieni zostali s*rzałfcm z dubeltówki dwaj mieszkań­
cy tej wsi, Bizek i Berger. Na skutek ran zm arł Ber­
ger w 2 godziny po przewiezieniu go do szpitala w 
W odzisławiu. Dochodzenia w yjaśnią ten zagadko­
w y czyn.

Z  C ieszyńsk iego .
USTROŃ. Kiedyż w reszcie naszą drogę na­

praw ią? Od dłuższego czasu leżą na drodze od 
dworca do drogi głównej zw ały kamieni. Lecz 
cala praca idzie tak ospale, że nie można się do­
czekać jej końca. Nietylko kamienie te prze­
szkadzają ludziom śpieszącym do dworca, ale 
uniemożliwiają także wycięcie kasztanów  zm ar­
złych wskutek katastrofalnej zimy z przed dwu 
łat.

Letnisko ustrońskie w  ten sposób przybysza 
zraża i psuje mu humor na wstępie przyjazdu 
do Ustronia. Czyżby istotnie nie było można 
tego kaw ałka drogi napraw ić w  szybkiem tem ­
pie?

Z Czechosłowacji.
S p is  lu d n o śc i w  C z ec h o sło w a c ji. Za kilka dni ma 

się odbyć w całej Czechosłowacji spis ludności.
Ludność polska na Śląsku, ażeby nie dopuścić do 

sfałszowania spisu, szczególnie w  odniesieniu do na­
szej narodowości, postarała się o udział komisarzy 
spisowych Polaków.

Oprócz wysiłków, zm ierzających do zapewnienia 
ludiności polskiej częściowej chociaż kontroli spisu 
ludności i uniemożliwienia najbardziej jaskraw ych 
nieprawidłowości, działacze polscy pracują również 
w kierunku uświadomienia ludności.

Nadchodzą w ieśc! o szalonej agitacji czeskiej, 
o wywieraniu nacisku i szerzeniu terroru. Ludziom 
grożą, że podających się za Polaków nie będzie się 
przy parcelacji uwzględniać, lub też że w yw łaszczy 
się tych, którzy już otrzymali ziemię. Grozi się dalej 
wyrzuceniem z pracy i innemi represjami, tak czę­
sto wobec Polakow stosowanemi.

Stara Rozyna.
Posłali mie mama cobych wora to wyośliła 

jaki to je terazykej u nas po tych zafajdanycb 
wolbach. Nale moji mili, to wom przeca było. 
ry  ani nie pojod porządnie, a jjłny gonił i roz- 
ry  ani nie poroł porządnie, a jyny gonił i roz- 
dowoł kartki, a jyny sie to rontym  kansikej 
podziywało Mocka tesz kradli, a dowali za to 
jednószki, bo ty  wolby tam nie były  spraw ie­
dliwe. S traszyli noród, a baji bili. Co cł pow­
stańcy narobili, to  już je kapkę mocka. Pon w o­
jewoda tesz je powstaniec, a musioł jednego 
fojta od pow stańców i rechtora wychynyć, aho 
jak to prawiom. zawiesić. Sanatorzy wygrali, 
bo sie kazowali w ybrać, a gdo nie chcioł, to go 
zafajdali, a teraz tósz pijom a wyjom jak opę­

tani i s nas sie Śmiejom. Łoto w  Cieszynie 
prziszła tako zafaiaano kupka na jednego re- 
dachtora i' chciała go zbić, ale tyn w ystrzelił 
i ci se nafajdali do galot i jedyn uciyk do 
kuchnie w hotelu i skrył sie kucharce pod 
suknie, no i kula go nie trefiła.

Co jusz ci sanatorzy robiom z tym norodem, 
to je hruza. Tych goroli już tak ocyganili, a je­
szcze tych pore m ądrych i sprawiedliwych 
ukradli. Ludzie sie mylili i sieclmiczki dowali 
do synatu, a to w szystko sanatorzy tak chcieli. 
Na miyjcie se to zafajdane zw ycięstw o, nie było 
to sprawiedliwe, krziw da norodu wom nie przi- 
niesie błogosławieństwa. Joch jusz to baji mo- 
jimu starym u prawiła. Ale on mi prawi, na ja- 
kósz to tak mogom robić przeciwko paragra­
fom, tósz majom być wolne wolby, a łoto pon 
ober ze sztacyjonu w Goleszowie snoci zebroł 
konduktorów i sztwierćkondukto^ów i dmu- 
choczy i praw i im tak: tósz łoto mocie jednó­
szki, a wolić mi na nich, a jak ni to m arsz z ro­
boty. A jedyn fojt rozdowoł judaszowski sre­
brniki i prawił, że ludzie majom wolić jedynke, 
bo jak tóż parcela pójdzie skąd prziszła i baji 
kozoł podpisować deklaracyje i jakósz sie mioł 
noród nie buć. I tósz tu potym rób wolby. Pow ­
stańcy bijom i strziiajom, powstańcule Wrze­
szczom, a fojci, policaje, gojni i rechtorzy s tra ­
szeni, że ci weznom tyn mizerny kąsek chleba 
Dyć baji aji mie grozili, że mi odbierom mojigo 
redachtora i że pójdem na zafajdany chlebiczek. 
Ale jo by im w yraficzyła, jo to jeszcze nima 
moja mama, łona to je ciyrpliwo, ale jo to pie- 
rym zaroz po pyszczyskach.

N ale ludeczkow ie , sam y m i w o lbam i 
żyć ni m ogym , trz e b a  tesz  co inszego  b a ji 
om ów ić. P rz ec a  w iycie, że je w ielko  b-y- 
d a  a  lu d z isk a  sie tesz  łak o m ią , żeby tesz  
w szycko było łacn iejsze, co k u p u ją . A ło ­
to  Z uza  łod J u ry  b y ła  n a  czeskij s tro n ie  
i c h c ia ła  se k u p ić  godziny , a le  tak i, co 
zw ónióm  i co jich  m bże n a k rę c a ć  a  p o ty m  
ba ji łobudzóm , nazyw o sie to  budzik . J a  
a  było go trz e ja  p rzen iy ść  przez m ost. I 
tó sz  n ie  w ied z ia ła  ja k b y  to zrobić i tósz  
w zi yna budzik  sc h o w a ła  go dobrze pod 
su k n ie  i m y śla ła , że chocioż ta m  b a ji ni- 
k ied y  sóm  m łodziocy  p rz i m oście, co to  
w ach u jó m , to  p rzeca  pod  su k n ie  żodyn  n ie  
bedzie  zoglądoł. I tósz  jcizie p rzez  m ost, 
k ap k ę  sie jij du szy czk a  trzę s ie  bo ju ż  w i­
d ać  tego zielonego p a n a  i k u  n jy m u  do­
chodzi i rob i gębe n a o z a is t  az tu  naro;.-: 
t r r r r r r r r .  W szyscy sie o g ląd a jó m  i n ic  n ie  
w idać, jyny jak is i b u d z ik  ty rgoce  a  Z uza  
cało  czyrw ióno  s tra c iła  f il ip a  i dziw o sie 
n a  zielonego p a n a  A ty n  p raw i: Isia co 
w óm  to zw óni, trz e b a  to  opłacić, w y cyga­
n icie . — N a n i p anoczku , jo n ice c h  n ie je  
w inna , jy n y  wdycie ty n  z y g a rn ik  p o tw ora . 
Tóż m i sp rzedo ł b u d z ik  i cosikej tam  k rę ­
cił, a  jo m y śla ła , że on  go n a p ra w ił  je ­
szcze, coby jeszcze lepszy  szeł, a  ty n  po­
tw o ra  go ia s ta w ił n a  10 m in u t, że trz e b a  
stoć I tóż łón  je  w in iy n  i łón  te ra z  m o za­
p łac ić  ko re , n i jo. BedómJ ta k  dobrzy, a  
zrob ióm  to jak o  a  d a jó m  m i tesz  pokój. 
Z ie lony  p ó n  p o k iw a li g łow om  i pow iedzie­
li w szycko doorze, a le  m u sz y m y  sie podzi- 
w ać, czy b  zie czy sto ji. I tó sz  to ta k  se 
lu d zie  n ik ie d y  g łu p ie  zrobióm  a  po tym  
m ejó m  łostude .
    .

Sprawy gospodarcze.
S p  idek cen  trz ó d  w  W iedn iu  i P ra d z e .  W  ostat­

nim tygodniu wywieziono z Polski do Wiiudnia 
11.304 sztukę do Czechosłowacji 8.795 sztuk, razem 
20.099 sztuk nierogacizny w stanie żywym i bitym.
' k port z Polski ilościowo utrzyma! sie mniej wię­
cej na „ dorbie poprzedniego tygodnia. Natomiast 
snędy ogólne na wymienionych rynkach powiększy­
ły się w ydatnie na skutek wzmożonych dostaw z in­
nych krajów. W  Czechosłowacji zaznaczyła się
iow nież o wiele silniejsza, nii.ż zwykle podaż towa- 
ri krajowego. Pod wpływ em  tych silnejszych do­
wozów sytuacja na rynku wiedeńskim i praskim 
uległa w tym tygodniu gwałtownemu pogorszeniu 
i przy słabych obrotach ceny w  stosunku do po­
przedniego tygodnia spadły dla towaru polskiego w 
Wiedniu o 25 groszy, r Pradze o 20 groszt poi na 
1 kg żywej wagi. W związku z tem eksporterzy 
nasi ponieśli ogromne straty .

Na rynku krajowym nastąpiła dalsza, jakkolwiek 
nieznaczna zniżka cen zarówno na nicrogaoiznę, jak 
i bydło. Wobec wyżej przedstawionej katastroalnej 
sytuacji na rynkach wiedeńskim i praskim, spadek 
cer. na rynku krajowym z pewnością pogłębi się w 
dniach najbliższych.

P ie k a rn ie  sp ó łd z ie lcz e  p rz o d u ją . Ogólna w artość 
produkcji w spółdzielniach spożywców, bez ich Zwią­
zku, wynosiła w 1929 roku sumę prawie 20 miljonów 
złotych. Przytem  piekarnie spółdzielni spożywców 
wyprodukowały 27 i pół miljonów kg pieczywa, za 
sumę zgól ą 14 miljonów zlotycli. W  porównaniu 
z rokiem' poprzednim produkcja piekarni spółdziel­
czych w zrosła o 2 miliony kg pieczywa.

Spółdzielnie spożywców posiadają obecnie zgorą 
100 piekarni, przyczem znaczną część, 'mecna..icz- 
nych, nowocześnie urządzonych. W  roKu ubiegłym 
kilkanaście piekarni spółdzielczych zostało nowocze­
śnie zmechanizowanych.

I trzeba przyznać, że piekarnie spółdz.elcze przo­
dują w tej roli nowatorskiej całemu piekarnictwu 
polskiemu i wszędzie pracują wzorowo, opierając 
swój byt na zorganizowanych w  spółdzielniach kon­
sumentach.

Zbyt cem entu na rynku wewnętrznym . Dane 
s ta ty sty czn e  w ysyłek  cem entu  za 9 m iesięcy  roku  
bież,, a  w ięc za okres zam y k a jący  w łaściw ie se 
zon d la  p rzem ysłu  cem entow ego w ykazu ją , że 
w ysy łka w ew n ętrzn a  cem entu  w  ty m  okresie  w y­
n io s ła  641.269 t. b ru tto  wobec 835.244 t. w  ro k u  
1929 i 769.21-3; t. w  ro k u  1928. S tanow i to w porów ­
n a n iu  z w y sy łk ą  w  analog icznym  okresjećr. 1929 
sp ad ek  o 12.8%, a  w s to su n k u  do r. 1928 o 16.6%.

Jeżeli w ielkość zużycia cem en tu  p rzy jm iem y  
za sp raw d zian  ru c h tr  budow lanego, to okaże się, 
że jak k o lw iek  ru ch  ten  w  1929 r. był bardzo  n ie­
dosta teczny  w sto su n k u  do rzeczyw istych  potrzeb 
spo łeczeństw a,' to je d n ak  w  roku  bież. u leg ł on 
dalszem u osłab ien iu . W yżej podany  spadek  zu ży ­
cia cem entu  w  ro k u  bież. je s t  po tw ierdzen iem  
tego.

N ależy przypuszczać, że ogólna w ysy łka ce­
m e n tu  za rok  1930 n i > przekroczy  800 tys. tonn, 
podczas gdy w  ro k u  1929 w yn iosła  około 900 tys. 
tonn , a w  ro k u  1928 około 1 m iljo n  tonn.

Ograniczenie pracy, Zw iązek fab ry k  w Łodz: 
w y rab ia jący ch  przędzę baw ełn ianą, u ch w a lił sk ró ­
cić od 10 lis to p ad a  czas p racy  do 46 godzin ty g o ­
dniow o. D otychczas fab ry k i te p racow ały  52 go­
dzin  tygodniow o. Odbije się to  oczyw iście n a  bez­
robociu. Ja k  wid-ać, chw ilow e „ożyw ienie życia 
gospodarczego" m ija .

Drobne ogłoszenia.
P osady  m a js tra  w  brow arze poszuku je  były  

m in is te r  i członek Bebe, k tó ry  n aw a rz y ł san ac ji 
ty le  piw a, że go ona n ie je s t w  stan ie  wypić.

Uwaga!
N iebyw ała okaz ja  d la  czytelników ,,G łos Ludu Ś ląsk iego" na n a d ­

chodzące św ięta .
Firm a n asza  zn a jd u jąca  się w Łodzi w centrum  przem ysłu i po­

s iad a jąca  w szelkie tow ary z p ierw szego źródła daje  m ożność na n ad ­
chodzące św ięta m ieszkańcom  oddalonym  od  centrum  przem ysłu , ub rać  
s ię  ładn ie  i tanio po cenach n iebyw ale tanich aby p rzekonać się 
naszem l tow aram i o raz  niskich cen w ysyłam y kom plet reklam ow y do 
dn ia  31 g rudn ia  b. r.

Tylko za zl 50*—
a  m ianow icie 1 ubran ie  bostonow e gotow e w kolorze czarnym lub 
granatow ym , uszyte pod ług  najnow szej mody (prosim y podać  rozmiar} 
1 Swetr lub  pulow er m ęski lub dam ski w  najnow szych angielskich 
deseniach , i Koszulę m ęską trykotow ą, puszystą  i ciepłą dla dorosłego 
człowieku, 1 parę  Kalesonów męskich zimowych trykotażow ych, puszyste 
i ciepłe. 1 Szal czysto w ełn iany w najnow szych deseniach . 1 p. R ęka­
wiczek w ełnianych. 3  p Skarpetek  w ełnianych zim ow ych, 1 K raw at 
jedw abny w najnow szych deseniach . — Taki cały kom plet wysyłamy 
tylko za zł 50 .— za zaliczką pocztow ą po o trzym ania listow nego za­
m ów ienia (płaci się przy odbiorze na poczcie).

Bei ryzyka gdyż o ile  to w a r się  n ie  p o d o b a  k u ­
pu jącem u, p rzyjm ujem y tak o w y  z pow ro tem  i zw racam y  
c a łk o w itą  n a leżność.

Do k a żd e g o  kom ple tu  do liczam y zł 3 '50  jak o  k osz t 
o p a k o w an ia  i o p ła ty  pocztow ej. — Z am ó w ien ia  p ro s i­
m y a d r e s o w a ć :
Firma Wygoda Polska, Ł ó d ź ,  Skrz. poczt. 482.

UWAGA: Na żądan ie  w ysyłam y tak iż  kom plet dam ski, o raz  bez­
p ła tn ie  cenniki n a  w szelkie tow ary m anufak tu row e.

Zima już jest
a napew no jeszcze n ik t * W as *nie zaopatrzy ł się w odpow led 
nie tow ary zim ow e, pam iętajcie w ięc, że nigdzie w całym  kraju  nie 
otrzym acie tow arów  zimowych po tak ich , w prost niebyw ałych cenach, 
jak  u nas. Niech każdy z Czytelników to sob ie dobrze zapam ię ta , że

Tylko za 10 zl
w ysyłam y: 1 sw eter m ęski duży (naw et n a  najw iększego  człow ieka) 
do zap in an ia  przy szyji, 6 par grubych skarpetek  zim ow ych, b ardzo  
ciepłych, 1 ręcznik waflowy, 3 chusteczki batystow e do nosa  z kolo- 
row em i brzegam i, b ia łe , 1 kraw at rypsow a-jedw abny . ostatnie} mody 
o raz  1 parę  rękaw iczek  m ęskich, dużych trykot., w ew nątrz filc. Taki 
sam  kom plet, tylko zam iast sw etra do zap in an ia  przy szyji — duży 
puliow er, m ęski lub dam sk i 12 zł. O płata pocztow a w ynosi 2 z ł, k tóre 
p łaci o db io rca . Tow ary pow yższe w ysyłam y każdem u za za liczką pocz­
tow ą po otrzym aniu listow nego zam ów ienia; płaci się przy odb io rze. 
Bez ryzyka, kupujący  nic nie ryzykuje, gdyż. o  ile tow ar się n ie  po­
doba, przyjm ujem y go z pow rotem  i p ien iądze zw racam y, lub  zam ie­
niam y na inny. stosow nie do życzenia. Jesteśmy jednak  pew ni, źe k a ­
żdy z kupujących nie tylko sam  pozostanie naszym  stałym  klientem , 
a le  jeszcze innych zachęci do k u p n a . -Namówienia prosim y adresow ać:

Firm a „ŁÓ DZK A TKANINA", Łódź, ul, 1 -g o  M aja  9
sk rz. poczt, ł ! 7 ,

UWAGI: Do każdego  kom pletu dołączam y kupon prem jow y; kto na- 
deśle  5 takich kuponów , otrzym uje zupe łn ie  bezp łatn ie  1 elegancki 
sw eir w iedeński .pu liow er"  m ęski lub dam ski, albo 1 zegarek  niklowy 
gw arantow any. O prócz tego w każdej paczce zna jdu je  się  cenna n ie ­

sp o d z ian k a , n iezbędna w każdym  dom u.
D la odsprzedaw ców  1 spółdzieln i specjalny dzia ł iow arów  zimowych. 

Cenniki bezp łatn ie .
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Grunt- u: Grodźcu
40 m o rg o w y  w  d o b re m  p o ło że n iu  jes t z r  r  a z d o  
s p r z e d a n i a  na  d o b ry ch  w aru n k ach  w  ca ło śc i lub  
częśc iow o . E w ent. p o ia  do  20 m o rg ó w  n a d a jaceg o  się  
d o  p a rce la c ji p rz y  szosie  w o je w ó d zk ie j. W iad o m o ści 

u d z ie la  J a n i n a  K o p e ć ,  G ro d z iec  N r. 34. 
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\_dpow, red . M ak sy m iljan  H errtn an n , Cieszyn. D ru k a rn ia  P aw ła  M itręgi, Cieszyn.


